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Związek Bo.jownik5w .o Wolność 
i Demokrac.ię

Oddzi3 i Gdynia :Co m #3rod,Obrońców Wybrzeże

ynia, rlnia 3 sier pnia 19:?7r*

r/ * O ij ń- r>  s r  t -ii 1% x

M n i e j s z y m  zaświadczam, że ob. Jabłońska Aniela córka 
ur, dnia 15.III.191b w  Lssznie aw* Poznańskie 
służyła w Oddziałach Kosynierów jako wywiadowczyni " 
i brjł-' udział w czasie od dnia 1 do 1$ wrsaśnia 19392?* 
w obronie Gdyni I Polskiego Wybrzeża.

b*d-ca I Ga.,Baonu O./T

St*2.aucna p£k»

z e??3u» Zarządu Wojewa*̂  
w  i

/ r  A R Siego Z 9 o W i U
— i"- I-
-  "  "  J:0; sZ 3 3LT

Adela Rejepaha
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Odpis

Związek Bojowników o Wolność i Demokrację Zarząd Główny W is

L*dz*SG/100/67 Warszawa, dnia 20 czerwca 1967 Aleje Ujazdowskie rir 6a, 
tel* 29-32-81Konto NBP IM O/M Nr 1528-9- 4278

Z a ś w i a d c z e n i e

Zaświadczam, że ob* ANIELA JABŁOŃSKA ir • dnia 15 marca 1916 roku z ani* Gdańsk-krzesze z, ul* Kolberga 3, członek Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację /Kr leg* 233337/ znana mi jesi z okresu walk w obronie Wybrzeża. Brala czynny udział od pierw­szego dnia wojny do 19 września 1939r*, tj* do dnia kapitulacji na Oksywiu* Była łączniczką* Już po zajęciu Gdyni przez wojska hitlerowskie na mój rozkaz kilkakrotnie przechodziła przez li­nię frontu, przenosząc rozpoznanie co do rozmieszczenia sił wro<v ga* W ten sposób przekazywała cenne wiadomości dla dowództwa znajdującego się na terenie koszar Marynarki Wojennej, ostatnie* go punktu oporu, W ostatnich dniach przed kapitulacją została 
przydzielona do kolumny sanitarnej i opiekowała się rannymi ;] zgrupowanymi na terenie koszar* Wykazała nieprzeciętną odwagę, i] duże poświęcenie i dużą ofiarność*- ---

SEKRETARZ GENERALNY /K* Rusinek/
/-/ podpis nieczytelny*

Za zgodność- z oryginałem

hk/
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Salomea, Waleria Swidersk. 
lii* ^zoi^ist ów 5 0 m. 7

llL/C
Gdynia, dnia 29 grudnia .1.973 r

81-382 Gdyni

Oświadczenie świadka

Ja niże i nodoisana świadoma odpowiedzialności wvnika'i ace i z nrzeni—r U -X. u. u. V U ( U jT *sow prawa karnego za prawdziwość podanych niżej przeze ranie faktów,legi­
tymująca się dowodem osobistym nr. SJ 647 0945 wydanym dnia 10.05.1968 r. 
przez KMMO w Gdyni oświadczam, że ob. Aniela-Prałat -Jabłońska, córka 
Wojciecha, urodzona dnia 15.03.1916 roku w Lesznie woj. poznańskie jest 
rai znana jako uczestniczka Obrony Wybrzeżaw 1939 roku, oraz to, że została 
aresztowana wraz z matką, siostrą Danut ąi bratem Henrykiem przez gestapo 
z początiem lutego 1940 roku.

Jako świadek opiszę to aresztowanie: 3-go lutego 1940 r. przyszłam 
do Anieli Prałat-Jabłońskiej po południu na ul. Świętojańską V piętro 
w Gdyni i zastałam tam w jej mieszkaniu gestapowców w mundurach* Zatrzy­
mali mnie i jak się później dowiedziałam to po rewizji jej mieszkania, zna 
lezieniu radia aresztowali Ją już przed południem tego dnia z całą rodzi­
ną to znaczy z matką, siostrą i bratem. Gestapowcy nadal czekali na aresz­
towanie osób, które ich odwiedzały w tym mieszkaniu.

Tym samym i ja dostałam się w ich pułapkę.Aresztowańo ranie i zawie­
ziono na Kamienną Górę *v Gdyni do urzędu gestapo. Dlatego dokładnie pamię­
tam historię tragedii Anieli Prałat-Jabłońskiej i jej rodziny.

Znając język niemiecki usłyszałam wypowiedź gestapowca:"Das Polni- 
sche Nest rnuss vernic.htet sein"-co po polsku znaczy " to polskie gniazdo 
trzeba zniszczyć”.

Gdy mnie-przywieziono do gestapo zobaczyłam w holu jej matkę i 
siostrę. Jej brata Henryka już nie widziałam.Aniela Prałat-Jabłońska była 
na przesłuchaniu. Słyszałam krzyki gestapowców i odgłosy bicia. Po jakimś 
czasie wyszła niesamowicie zmaltretowana..

Późną nocą wywieźli nas wszystkich wraz z Anielą Prałat-Jabłońską 
do więzienia przy ul. Starowiejskiej w Gdyni.Skąd po przeszło dwumiesięcz4 
nym pobycie i wielu przesłuchaniach Anielę Prałat-Jabłońską wraz z matką - 
'i siostrą na razie zwolnili, a brata Henryka wywieziono do obozu koncen­
tracyjnego.

Anielę Prałat-Jabłońską z rodziną gestapo zwolniło dlatego, 
w dalszym ciągu obserwować ich mieszkanie i przychodzące do nich osoby. 
Aniela Prałat-Jabłońska została osrzeżona przez nieznaną osobę i uciekła 
//raz z siostrą. Tak, że nie widziałyśmy się już więcej i dalsze jej losy 
są mi nieznbine#

by

Salomea Waleria Swiderska

45



Jkh'
O ś w i a d c z e n i e  Ś w i a d k a  y v

Ja niżej podpisana, członek nadzwyczajny ZBoWii), po poległym 
nad Bzurą w 1959 r. mężu, posiadająca legitymację Nr. 12108 z dnia 
16.03.1973.r. w Gdańsku, świadoma odpowiedzialności wynikającej z 
przepisów prawa karnego za prawdziwość po dany cii niżej prze zeninie 
faktów, legitymująca się dowodem osobistym ITr. Zif 2144148 wydanym 
dnia 15.01.1964 r. przez KLUIO Gdańsk oświadczam, że ob. Aniela 
Jabłońska ur. 15.03.1916 r. \'I Lesznuie, córka Wojciecha, mieszkała 
i pracowała w czasie okupacji hitlerowskiej w Nowym Mieście Lubawskim 

Przed wojną i w czasie okupacji mieszkałam z rodziną zia gospo-
>

darstwie rolnym w Radomnie, powiat Nowe Miasto Lubawskie.
W okresie wysiedlania rodzin Polskich mających gospodarstwa 

rolne - wywożono ich przeważnie nocą do Obozu w Potulicaci, i Nakle. 
Rodziny te zmuszone były nozostawić wszystko noza rzeczami osobistymiO w  «/ x  w  "

w  ograniczonej ilości. Na miejsce wywożonych rodzin Polskich osiedla­
no Niemców z Besarabii.

Ob. Aniela Jabłońska ma,i; c możliwości podsłuchu,(pracowała 
w "Centralnym Hotelu", gdzie zbierali się SS i 3A-mani i omawiali 
akcje wysiedlania) uprzedziła wiele rodzin gospodarzy Polaków o 
t e rminie wywo zu.

Rodzina moja została też uprzedzona przez ob. .anielę Jabłoń­
ską. Uprzedzenie takie stwarzało możliwość uratowania częściowo 
swcje0o mienia i schronienia się u innych rodzin Polskicii * krewnych, 
albo znaj ornych i co najważniejsze, uratowanie się przed wywi e zi eni em 
do obozu..
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Ja niżej podpisana, legitymująca się dowodem osobistym 
Nr ZN 1714454, wystawionym przez KMMO w Bydgoszczy, 
świadoma odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa 
karnego za prawdziwość podanych faktów oświa'dczam, że 
Obywatelka Aniela Jabłońska, zamieszkująca w opasie oku­
pacji niemieckiej w Nowym Mieście n/Drwęcą - po zaaresz­
towaniu brata mego Stanisława przez Gestapo okazała chęć 
poczynienia starań w kleru r:\u ratowania go. W tym -celu 
dwa dni przed oswobodzeniem Nowego Miasta przez armię 
radziecką wyjechała do Grudziądza, gdzie był więziony brat 
mój - by tam poprzez kontakty starać nie o jego zwolnienie. 
Po zorientowaniu się, że więzieni zostali ewakuowani - w 
niezmiernie trudnych warunkach, poprzez linię frontu, nara­
żając życie, zdołała powrócić do rodziny.
Wiem również, że w okresie okupacji wysyłała do obozów 
jenieckich i koncentracyjnych paczki żywnościowe.
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OŚWIADCZENIE ŚWIADKA

- Ja niżej podpisana świadoma odpowiedzialności wynikającej 
z przepiiów prawa karnego za prawdziwość podanych niżej przeze mnie fa it 
tów, legitymująca się dowodem osobistym nr RH 5077212 wydanym dnia 
1 6 .0 3 . 1 9 6 4  r.KMiPMO Grudziądz oświadczam, że Ob. Anielę JABŁOŃSKA 
nr, 15*03.1916 r. w Lesznie woj. poznańskie, córk^ Wojciecha znam od 
przed wojny, a w czasie okupacji miałyśmy stały kontakt.
Ob. Aniela Jabłońska'brała czynny udział w Obronie Wybrzeża od 1-go do 
19-go września 1939 roku tj. do dnia kapitulacji na Oksywiu.
Po ucieczce z niewoli udała się do swojego mieszkania przy ul.Świętojańslq|.ej 
nr 78 V piętro w Gdyni, gdzie mieszkała razem z bratem Henrykiem Prałatem* 
Na tym samym piętrze mieszkała Żydówka. W okresie aresztowania Żydów w 
Gdyni tj. koniec września - październik 1939 roku uratowała przed areszto­
waniem wyżej wymienioną Żydówkę narażając własne życie , a następnie pomog 
ła jej w wyjefdzie do Łodzi’* Wkrótce po jej wyjeździe otrzymała list z 
podziękowaniem, że szczęśliwie zajecha3a . List ten osoboście czytałam •

Kiedy był nakaz oddania aparatów radiowych, nie oddali. Przychodziła 
do nich młodzież i wspólnie słuchali audycji radiowych z Londynu, przeka­
zując dalej uzyskane wiadomości* Zaczął się u nich organizować ruch oporu* 

W grudniu 1939 roku przed gwiazdką przyjechała z ucieczki ze Lwowa 
matka i siostra Danuta Ob. Anieli Jabłońskiej. Ponieważ mieszkanie 
rodziców Ob. Jabłońskiej w Grudziądzu zostało zarekwirowane przez hitlercw 
ców matka z córką Danutą / ojciec dostał się z kampanii wrześniowej do 
niewoli niemieckiej / zamieszkały wspólnie w Gdyni.
Z początkiem lutego 1940 roku - prawdopodobnie na skutek donosów przyszli 

do ich mieszkania gestapowcy, którzy po przeprowadzonej szczegółowej 
rewizji nie szczędząc bicia zabrali ich wszystkich, jak równiej znajomych 
którzy w tym dniu do nich przyszli , na gestapo na Kamienną Górę w Gdyni. 
Tam po całodziennych przesłuchiwaniach i biciu , późną nocą zawieźli do 
więzienia przy ul. Starowiejskiej.
Brata Ob. Jabłońskiej Henryka Prałata wywieźli do obozu koncentracyjnego 
Oranienburg - Sachsenchasen a następnie do Dachau .
Ob. Anielę Jabłońską , jej matkę Apolonię Czarnecką i jej 16-letnią 
siostrę Danutę Czarnecką po przeszło dwu-miesięcznym pobycie w więzieniu 
zwolniono do domu.
Ponieważ wkrótce po ich zwolnieniu przyszedł ktoś z podziemnej organizacji 
ostrzec , że mają wyjechać bo może być prawdopodobieństwo ponownego 
ar e s z t o wania.
Ob. Jabłońska wyjechała do Grudziądza a jej siostra Danuta do Poznania. 

0str2e-żenie polegało na prawdzie, bo tegoż roku przed Zielonymi Świętami 
przyszło gestapo ponownie aresztować . Ponieważ ich nie za stali , zabrali 
matkę i wywieźli wraz z innymi Polakami bydlęcymi wagonami do Lublina.
W Lublinie matka Ob.Jabłońskiej uciekła i schroniła się u sióstr UrszuDa- 
nek.
Ob.Jabłońska będąc w Grudziądza, wysyłała paczki żywnościowe Polakom, któr2y 
znajdowali się w niewii.
W lutym 1941 r Arbeitsamt skierował Ob.Jabłońską do Nowego Miasta Lubawek- 
skiego do pracy w "Centralnym Hotelu ".
Pracując w hotelu nadal wysyłała paczki żywnościowe do niewoli i obozów 
koncentracyjnych, w czym pomagali jej inni Polacy.
Praca ta wymagała wielkiej ostrożności, ponieważ wszystko było na kartki 
i za każde przewinienie, gdyby hitlerowcy ją przyłapali groziło więzienie, 
albo obóz koncentracyjny a nawet i kara śmierci.
Wykonywała jeszcze wiele innych funkcji, o czym trze Daby było dużo mówić 
i pisać o
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przez cały okres okupacgi była niezwykle aktywna i odważna - nigdy nie 
zwracała uwagi na grożące jej niebezpieczeństwo.
Jej zadaniem była pomoc dla innych Polaków i ciągłe podnoszenie ich na 
dachu , a z drugiej strony szkodzenie hitlerowcom.
Na koniec chciałam zaznaczyć, że jedyny mój brat Zdzisław WISNIEWSKI poltgł 
w walkach z Niemcami w rejonie Królewskiej Dąbrówki pow. Grudziądz 
dnia 3-go września 1939 roku na co posiadam dokument.

W? fj
/-/ Halina WIŚNIEWSKA

F&8STW3W1 BIURO NOTARIALNI
w Grudziądzu

Reoert orium A .nuner J.•'1974
Pns^i '  a essm, źe powyfissy poppis został eło&.ony WoTsee ' nie ( 

snoręeznia przez Ha liną '"isnie^ską zamieszkałą ^ G-ruflziąflsta'
*

przy uliey Forteezne j nr .  14, której tożsamość ustaliłam 

na podstawie okazanego flotto<?u osobistego Sf»ria RH TTr.5 0 7 7 2 1 2 /  

Opłaty skarbowej ni? pobrano góyż  o^iac?czenie  n in iejsze  

ntx*y *1p M l 6 .w n t o .r r t .  -°P-l3-ts- S»S*XiS *P»_ Kk.*$ z  3°j-* 
flniw filuci zip stego mer *9 tysiąc ff z i.« Pięćset sieflero- 

dziesiątego e^w?rt'egó roku /  2 0 . 3 » ł ° 7 ^ r /
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Gdańsk Wrzeszcz,dnia 15 lipca 1976r« 
O ś w i a d c z e n i e

Oświadczam,że ob.Anielę Jabłońską znam z działań bojowych,jak udzie
lała pomocy rannym w dniu 1 9 .C9.19T9r

T~ czasie ciężkich walk obronnych w koszarach Marynarki Wojennej na 
Oksywiu,gdzie byłem dowódca - będąc sanitaruszką udawała się samo - 
rzutnie kilka razy do Szpitala Marynarki Wojennej,oddalonego około 
200 metrów od koszar,przynosząc opatrunki i leki dla rannych żołnie­
rzy, le żacych w piwnicach, po a c g a w n  artylerii i broni maszynowe j, wyk a- 
sując dużo odwagi,wzbudzajac podziw wśród żołnierzy swym poświęceniem, 
dla ratowania życia. Jej odwaga była przykładem dla tych,którzy sta­
wiali ostatni opór wrogowi

clski Ludwik, kapitan rezerwy
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K alisz j  ę' i
__, dnia jSLcJ.........A leksandra 8vm» s? ewska 197 Jy. r.

it ■ ! I P ( i
w ydaja: i.Hjo oświutlczenic)

O śtu iad cze ii ie  św ia d k a
Ja, jako ŁiczestniŁj(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia

formację wojskową od — do): .feuch .Ppo** ?.__........................ ...............................................................
pc(J :i«f ^ztweBi kapitana Leona Kmiotka

świadomy (a) odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość poda­

nych niże j przeze mnie faktom A e g i , dowodem osobistym: seria i nu-
t ’ ^ ‘0 l m KMMO Kalisz

mer , ...........  wydanym dnia 19......... r. przez..................................................

jest mi znany (a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obo­
zu lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w których świadek zetknął się

; otrzymującym(eą) oświadczenie i czasokres od —  do): ...R.U.ę.b.SL,.Q.p.Q.r,._W.ftjlk.ę.we . Organizacja

f  ie lk opo ; sr t , społpracowałam z Anie lą  Prała t ^Jabłańską . P ra ca p o leg ła  na

!coI porte v-\ m?. -.tek i  innych dokumentów zleceń.Otrzymywała zlecen ia  wyjazdów

bezpośredni o dowództwa, "■! raoiffl domu był jeden z punktów spotkań.

Wyżej wymieniony(a) posiadał(a) pseudonim ............... ........................................... i pełnił(a)
funkcję — brął(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie 
bezpośredniego udziału w wa-kach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, w ja­
kich hył(aj oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictwem, udział 
% akcjach bojowych i innych, w jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie zmiany

i czasokres od —  dc):, k u r ie r k ijc o lp o r te rk i, A n ioła^  P rałat V  J a b łffeika w miesiącu

grudnia  1939f»..i  styczniu  1940r .  p rzyjeżd żała  do Poznania.Spotykałyśmy sig

rożnych pa aftach m iasta , czasem w moim m ieszkaniu, gdzie był punkt kontakt®^

wy koli^r rts iom. Przy spotkaniach odbierała gotowe paczki z gazetkami i  innymi

/ V  nr rn , Potem kontakt nasz przerwał się.D ow iedziałam  się, że była na począt

k‘s :9^'0r,aresztowana w Gdyni przez gestapo i osadzona w w ięzien iu .

O statni kontakt z nią miałam w maju lS&Ór, Po moim aresztowaniu w dniu

20 czerwca iS^-or. , ostrzeżono j ą  żeby s ię  w ięcej nie pojaw iała^ 'M  I eI ‘« ki  c

Jeżeli świadek jest członkiem ZBoWiD, powinien wpisać numer legitymacji członkow­

skiej wydanej przez Zarząd Okręgu w .....^ ’’ Ł Ł ' '■ ' c c............................. ..........

vV manoryf^.nosć podpisu stwierdza się Prawdziwość powyższych danych

o ś w i a ' dr' e z a m,

' -V- . .’ f . t ii
10GIS W Z G  K ie lc e  {50.000 J i i 11,. k l. V

. 'Vi:
"H. ■ ' ; ' ) ■ 05

•! f . V".

stwierdzam własnoręcznym podpisem
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odczekała trochę i różnymi drogami, do domu mej Matki przesyłała żywność. Kiedy 

już było ■ o3no, wysyłała również paczki mnie do obozu w Rawensbruck pod zmieni o 

nym nazwiskiem nadawcy. Dopiero po zakończeniu wojny^ po powrocie % obozu dowie__ 

działam się, t * paczki były od niej.

53



54



55



56



Ja niżej podpisana, członek bierny ZBOWiD, posiadająca 

legitymację nr ewld,463708, wydaną dnia 3.o3.1964 r. w 

Swarzędzu, świadoma odpowiedzialności wynikającej z przepisów 

prawa karnego za prawidłowość podanych niżej przeze mnie faktów, 

legitymująca się dowodem osobistym nr ME 9245451 wydanym dnia 

11.4.1969 r. przez KPMG Poznań oświadczam, że ob. Anielę

Jabłońską ur, 15.03.1916 r. w Lesznie woj .poznańskie, córkę 

Wojciecha, znam z przed II wojny światowej.

W związku z aresztowaniem córki moJ'ej Ireny Bobowskiej, oskarżo­

nej o "Vorbereitung zum Hochverrat" - sprawa Kmiotek w Poznaniu,
4---.

druga moja córka Dorota Bobowska, której również groziło aresz­

towanie, uciekła do ob. Anieli Jabłońskiej, która narażając 

własne życie ukrywała ją.

Córka moja Irena Bobowska w następstwie aresztowania została 

skazana przez hitlerowców na śmierć pod gilotyną. Wyrok został 

wykonany w dniu 27.09.1942 r. w Berlinie, na co dołączam doku­

ment.
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darmerSi został poeta 1 jednocześnie znany działacz PPS Stanisław 
Wolicki, ppor.rezerwy, W  Batalionie Kosynierów Gdyńskich 
znalazły się także kobiety, a wśród nich pełniące funkcję łączniczek 
Aniela Jabłońska i Mieczysława Matuszak. Łącznie Batalion 
Kosynierów Gdyńskich liczył około 700 żołnierzy z tym, że stan ów 
był "płynny”, to znaczy ilość ochotników zmieniała się i była różna 
w  różnym czasie. Dodam tu I podkreślę, że ochotników pragnących 
walczyć zgłosiło się znacznie więcej, ale niestety, ppłk.Wężyk nie 
zgodził się na organizację większej ilości kompanii wychodząc z 
założenia, że oddziały nie spełnią wówczas właściwej bojowej roli, 
Ludzi tych jednak nie odesłano do domu, lecz tworzono z nich kom­
panie, które walczyły jako samodzielne pododdziały bądź wspólnie 
z regularnymi oddziałami wojskowymi. Kompanii tych było co naj­
mniej kilka.

Wreszcie dodam, że w  działalności oddziałów ochotniczych, 
organizowanych : ręki i często wtedy, gdy wróg siedział na karku
—  nie było ca su ani miejsca na prowadzenie jakiejkolwiek 
dokumentacji. Wszystkie rozkazy wydawane były ustnie i nikt nie 
myślał o zachowaniu wojskowego porządku jaki normalnie panuje, 
nawet w  czasie działań wojennych, w  regularnych oddziałach woj­
skowych. Zadaniem Kosynierów Gdyńskich, jak 1 żołnierzy 
pozostałych jednostek ochotniczych, dodam, że zadaniem jedynym
—  było wyłącznie bić wroga. Nie jest wykluczone, że na poziomie 
sztabu Batalionu Kosynierów Gdyńskich była tworzona jakaś 
dokumentacja,, ale albo zaginęła, albo miał ją ppłk.Wężyk, który po 
wojnie —  o czym napisano dalej —  nie posiadał możliwości pisania 
prawdy o dowodzonym przez siebie Batalionie, zwłaszcza w  świetle 
znanych zakusów Kazimierza Rusinka, który postanowił sobie 
przypisać zasługi związane z organizacją i dowodzeniem tym od­
działem.

Następną wielką partię kos polecił warsztatom żeglugi Polskiej 
wykonać Komisarz Franciszek Sokół, w  tym samym piśmie kazał 
również wykonać dużą ilość bagnetów osadzonych na sztorc na moc­
nych, drewnianych drążkach, W  odezwie jaką wydał jednocześnie do 
mieszkańców Gdyni, apelował aby korzystając z tej broni, zdobywać 
lepszą, palną, na Niemcach w  walce.

Jeśli chodzi o moją kompanię —  dalej będę ją nazywał drugą —  
składała się ona w  znacznej większości z ludzi młodych, osiem­
nastoletnich, dwudzieste » i dwudziestokilkuletnich, z reguły
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Kopia pisma odręcznego ppłka Stanisława Wężyka próbującego po wojnie dokl 1 1
spisać prawdziwą rJstorię Batalionu Kosynierów Gdyńskich. Zamiar ten uwagę
się nie powiódł... przezr,

znajdi,

— 33& —
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n $ }< i
W  AKO były żołnierz 
8  Września 1939 Jest jed- 

nym x 19-tysięcznej 
rzeszy czionków gdańskiej or 
ganizacji ZBoWiD, aktywnie 
działa w terenowym kols 
Wrzeszcz—Zachód, w którym 
od wielu lat jest dobrze zna­
na, bo niezawodny to i c- 
fiarny człowiek, $piaszqcy z 
pomocą ludziom najbardziej 
potrzebującym i skłapotanym. 
A kiedy przegląda S-ię domo­
we archiwum pani Anieli ja­
błońskiej, kiedy słucha się 
jej niezwykłych przeżyć, na­
suwa się pytanie; czy to jest 
ty p o w y  życiorys wojenny typo­
wej rodziny polskiej w latach 
h it le ro w s k ie j o k u p a c ji?

Jest wśród tych cennych 
pamiątek seria oryginalnych 
zdjęć, wykonanych tuż po wy­
zwoleniu niemieckiego obozu 
koncentracyjnego Dachau: io

w nim męczeńska śmiercią 
zginął brat naszej rozmów­
czyń': — Henryk, Jej ojczym, 
oficer służby czynnej WP 
przed wojną i żołnierz Wrześ­
nia - cały okres okupacji spę 
dz;ł, jako jeniec, w oflagu 
Woldenberg, To ojczymowi i 
bratu oraz ich współwięźniom 
pan; Anielo niestrudzenie wy­
syłała paczki z żywnością do 
obozów.
Niezwykle brzmi dzisiaj list 

z tamtych lat, przekazany 
przez „Kriegsgefangenęnpost” 
od „Gefangenennummer 661” 
z. Murnau: „Wierzą/ m i A n ie !-  
c/u, że n ie  u m ie m  ci p o d z ię ­
k ow a ć za te trudy, ja kie  d la  
m n ie  p o no sisz i n ie  potrafię  
się o d w d zię c zyć . Nawe* g d y ­
bym  spre ze n to w a ł c i d ra p a ć  ■ 
~cFjrrvtr j f t Tz-ra r-,v>

g a c ił się o je d e n  cię  O d  ka­
ra b in  m a s zyn o w y. Było to  z a ­
s ługą  d z ie ln e j n ie w ia s ty  p a n !  
A p o lo n ii P ra la ta w & j, która  
w ra z z ro ln ik ie m  Franciszkiem  
Szym a ńsk im  p rzyw io zła  z B ło t­
n icy fu rm a n k ą , ukryty w  sło­
m ie  ckm . U żyte c zn o ść  je g o  
s p ra w d ziła  się je szcze  te g o  sa 
m e g o  d n ia . O b s łu g iw a n y  
p rze z A n to n ie g o  H a łu p k ą  z  
G ro tn ik  o s trze liw a ł tak c e l­
n ie  N ia m c ó w , spo sob i ących  
się d o  ataku, i  a w r ie m o il i-

k02, p o w ra c a  na Kępą Oksy­
wską, gdzie znowu opatruje 
rannych. Wysoko ocenił j»j 
pracę dowódca kompanii cez 
kich karabinów maszyno­
wych, uczestniczącej w obro­
nie Oksywia kpt, rez. Ludwik 
Wolski, obserwujący niestru­
dzoną, pełną odwagi, a nie­
raz brawury działalność sani­
tariuszki p. Anieii, która au­
tentycznie spod kul wynosiła 
rannych. Wysoko oceniła jej 
bohaterstwo I odwagą ludo-

Andrzej Stanisławski

u-w ia ł im  p o s u w a n ie  się do  
m i o k o p ó w  p o w s ta ń c zy c h ."
I nie kto inny, jak p, Apo­

lonia Prałatowa spieszyła po­
tem rannym powstańcom z 
pierwszą pomocą saniiarną 
w leśniczówce Krzyżowiec. A 
kiedy powstańcy ruszyli ty­
ralierą na Niemców, wraz z 
nimi w jednej linii szła p, Pra­
łatowa, niosąc amunicję i rę­
czne granaty, a swoim przy­
kładem zachęcając innych do 
ataku. Pani Apolonia Pra­
łatowa, to matka naszej dzi­
siejszej rozmówczyni; Jej oj­
ciec także był aktywnym pow 
stańcem wielkopolskim.

IEDY więc 1 wrześnio
1939 r. pierwsze bomby 
i pociski spadły no 

nasz kraj — p, Aniela, ówczes 
na młodziutka pracowniczka 
Urzędu Morskiego w Gdyni 
natychmiast zgłosite- ĵ ę, jako' 
ochotniczka do " obrany '"Wy­
brzeża. Bierae w niej czynny 
udział jako sanitariuszka i 
zwiadowca, jej dowódcami by 
li ppłk. Stanisicw Wężyk, 
ppor. Kazimierz Rusinek oraz 
por. Michał Bildziukiewicz. Po 
wycofaniu się polskich oddzia 
łów z Gdyni na Kępę Oksyw­
ską p. Aniela otrzymuje roz­
kaz ppłk. Wężyka, przekazany 
jej przez ppor. Rusinka: prze­
dostać się do zajętej już 
przez wojska hitlerowskie Gdy 
ni w celu rozpoznania meprzy 
jacieła i jego usytuowania 
na zajętych terenach. Ckie?-̂  
nymi drogami p. Aniela prze­
dziera się poprzez niemieckie 
oddziały frontowe, penetruje 

■gra
p iło b y  w y ró w n a n ie " .

Pani Aniela czuje się zaże­
nowana dziennikarskim zain* 
leresowaniem, uważa bomem, 
że nie dokonała niczego nad- 
zwYczameaa, a i-idynie speł-

pomocTTe w realizacji rozka­
zu okazało się przeszkolenie, 
najpierw harcerskie, później 
zaś odbyte w Przysposobe- 
■niu Wojskowym Kobiet. Wzo­
rowo wykonuje otrzymany roz

wa ojczyzna nadając p. Anie­
li Jabłońskiej Krzyż Walecz­
nych oraz srebrny medal „Za­
służonym na Polu Chwały” — 
włośnio za jej udział, jako 
żołnierza Września w obronie 
polskiego Wybrzeża,

JJ LE przedtem jeszcze 
/M  były tragiczne i drama­

tyczno przeżycia lat 
.okupacji. Kiedy załamała się̂  
obrona Oksywia w dniu 19 j 
września 1939 zbierała ran-? 
nych na pobojowisku, któ­
rych następnie wraz z pol-"S 
skiml kolejarzami odwoziło' 
do gdyńskich szpitali oraz do 
Szkoły Morskiej. Po dostar­
czeniu ostatniego transportu 
rannych, korzystając i  ciem­
ności — uciekła, bowiem je- 
don i dowódców ostrzegł ją, 
że Niemcy rozstrzeliwujg o- 
chotników, co zresztą później­
sze okrutne doświadczeń,a po 
twierdziły.
Mimo to już w listopa­

dzie i grudniu 1939 r. nawią­
zuje kontakty z n.iełeąalna 
„Wojskową Organizacją Wiel­
kopolską”, w której podjęła 
zadania kurierki i koiporterk! 
tajnych polskich ,.gazetek”. 
Jej dom rodzinny stał sie 
miejscem spotkań gdyńskiej 
młodzieży, tu bowiem można 
było posłuchać radia i prze­
kazać innym Polakom wado- 
meści podawane przez aPan- 
tć-Y, jakkolwiek posiadanie 
redo przez Polaków hitlerow­
cy karali wówczas śmiercią,
W  lutym 1940 r gestapo 

aresztuje p. Anielę wraz z 
cała rodziną, podczas rewizji

Ciii,v, i ... ^srty---o -i-------------
biornik, W  lochach gestapo 
na Kamiennej Górze. później 
w więzieniu przy ul. Stnrowiej 
sk.nj cała ta polska rodzina 
zastała poddana brutalnym 
przesłuchaniom. Ostatecznie

w maju te<joż roku matka, 
siostra i p, Aniela zostają z 
więzienia zwolniona, nato­
miast brat Henryk zesłany do 
obozu koncentracyjnego w 
Dachau, z którego już nie 
powrócił. Ostrzeżone przed 
ponownym aresztowaniem o- 
bi« siostry udają się w róż­
na strony, Danuta wyjeżdża 
do Poznania i tu znowu zesta 
je aresztowana (20 czerwca
1940 r.). Przypadek jedynie 
sprawia, ie przetrwała dwu­
letnie więzienie, najpierw w 
Forcie VII, późnie] w Berlin e.
Natomiast pani Aniela u- 

cieka do Grudziądza. Tuż po 
jej wyjeździe w gdyńskim mie 
szkaniu znowu zjawia się ge­
stapo. Matka p. Anieli zostaje 
zatrzymana, potem wysiedlo­
na do Lublina w tzw. Gene­
ralnej Guberni. Skierowana 
przez niemiecki „Arbeitsamt" 
pani Aniela podejmuje pracę 
w hotelu „Centralnym” w 
Nowym Mieście Lubawskim. 
To stąd właśnie, przy czynnej 
pomocy swego późniejszego 
męża p, Kazimierza Jabłoń­
skiego organizuje pomoc dla 
jeńców i więźniów hitlerow­
skich obozów.
m j  ATYCHMIAST po wyz- 

woleniu p. Aniela przy- 
jeżdżą do Gdańska 

wrai x  kinymi Polakami przy­
stępują do odbudowy ojczy­
zny. Aktywni® też udziela się 
społecznie, m. in. podczas 
wyborów do Sejmu PRL i 
rad narodowych. Pracuje za­
wodowo, najpierw w firmie" 
„Skarpa", późnej w handlu. 
Od ponad 22 lat jest człon­
kiem ZBoWiD, nader czynn e 
działa na rzecz ludzi, których 
życie mocno doświadczyło. 
Wieleset godzin ze swego 
prywatnego czasu poświęciła 
dla swych kolegów ZBoWiD- 
owców, którym wytrwale porna 
qa w ich różnych kłopotach. 
Od kilku lar jest na zasłużo­
nej rencie ■ inwalidzkiej, ale 
nie przerwała swej społeczne] 
działalności, je;t nada! wszę­
dzie tam, gdzie ludzie potrze­
bują czyjejś pomocy.
I jeżeli gdańska delegacjo 

kombatantów bodzie mogła 
przedstawić na VI Kongresie j 
ZBoWiD w Warszawie swej
li, VJ ' , 1 I ' T-— iUr |
także dlatego, że w wielkim , 
dorobku gdańskiej zbowidow j 
skiej społeczności jest znaczą- j 
cy udział p. Anieli Jabłoń- t 
skiej, byłego żołnierza Wrześ- J 
n a 1939, obrońcy Oksywia. j
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, H w / iO
W  A KO byfy żołnierz 
jg Września 1939 jest jed- 

9 0  nym i 19-tysięcznej
rzeszy członków gdańskiej or 
ganizacji ZBoWiD, aktywnie 
dziaia w terenowym kois 
Wrzeszcz—Zachód, w którym 
od wielu lat jest dobrze zna­
na, bo niezawodny to i o- 
liarny człowiek, spieszący i 
pomocą ludziom najbardziej 
potrzebującym i skłopotanym.
A kiedy przegląda się domo­
we archiwum pani Anieli Ja­
błońskiej, kiedy słucha się 
jej niezwykłych przeżyć, na­
suwa się pytanie: czy to jest 
typowy życiorys wojenny typo­
wej rodziny polskiej w latach 
hitlerowskiej okupacji?
Jest wśród tych cennych 

pamiątek seria oryginalnych 
zdjęć, wykonanych: tuż po wy­
zwoleniu niemieckiego obozu 
koncentracyjnego Dachau: io

( b c C O b ą  c
g a c ił s/ę o je d e n  d ę t k i  ka­
ra b in  m a szyno w y. B yło  to  z a ­
s łu g ą  d z ie ln e j nie,vias1y pa n/  
A p o lo n ii P rała to w & j, która  
w ra z  z  ro ln ik ie m  Franciszk iem  
Szym a ńsk im  p rzyw io zła  z B ło t­
n ic y  fu rm a n k ą , ukryty w  sło­
m ie  ckm . U żyte c zn o ść  je g o  
s p ra w d ziła  się je szc ze  te g o sa 
m e g o  d n ia . O b s łu g iw a n y  
p rze z  A n to n ie g o  H a łu p k ą  z 
G r& tn ik  o s trze liw a ł tak c e i-  
n/e N ie m c ó w , sposobi ących  
się d o  a taku , to  u n ie m o il i -

/»sAOCj,\Oft<Ą{
koz, powraca no Kępą Oksy­
wską, gdzie znowu opatruje 
rannych. Wysoko ocenił jej 
pracę dowódca kompanii cięż 
kich karabinów maszyno­
wych, uczestniczącej w obro­
nie Oksywia kot, rez, Ludwik 
Wolski, obserwujący niestru­
dzoną, pełną odwagi, a nie­
raz brawury działalność sani­
tariuszki p. Anieli, która ou- 
tentycznie spod kul wynosiła 
rannych. Wysoko oceniła Jej 
bohaterstwo I odwagę iudo-

tegoź 
A,

roku matka,

A ndrze j Stanisławski

H-

n nim męczeńska 
zginął brat naszej 
czyn — Henryk. Jej 
oficer służby 
orzed wojną i

śmiercią 
rozmów- 
ojczym, 

czynnej WP 
żołnierz Wrześ­

nia - cały okres okupacji spę 
dz;ł, jako jeniec, w oflagu 
.Woldenberg. To ojczymowi i 
bratu oraz ich współwięźniom 
pan; Aniela niestrudzenie wy­
syłała paczk z żywnością do 
obozów.
N ezwykle brzmi dzisiaj list 

' tamtych lat, przekazany 
orzez „Kriegsgefangenenpost” 
3d „Gefangenennummer 661” 
: Murnau: „ W ie rz a j m i A n ie l- 
:iu , ze n ie  um ie m  ci p o d z ię - 
•.ować za  te trudy, ja k ie  d ia  
n n ie  po n o sisz i  n ie  potra fię  
:ię o d w d zię c zyć . Na-s/ei g d y -  
>ym s p re ze n to w a ł ci d ra p a c z
' h HI! r frt ipC7r 7Q r  > o  r j ^ r f n .

w ia ł im  p o s u w a n ie  się do  
n ii o k o p ó w  p o w s ta ń c zy c h ."
I nie kto inny, jak p. Apo­

lonia Prałatowa spieszyła po­
tem rannym powstańcom z 
pierwszą pomocą sanitarną 
w iesmczowce Krzyżowiec. A 
kiedy powstańcy ruszyli ty­
ralierą na Niemców, wraz i 
nimi w jednej linii szła p. Pra­
łatowa, niosąc amunicję i rę­
czne granaty, a swoim przy­
kładem zachęcając innych do 
ataku. Pani Apolonia Pra­
łatowa, to matka naszej dzi- 
s.ejszej rozmówczyni; Jej oj­
ciec takżs był aktyw'nym pow 
stańcem wielkopolskim.

IEDY więc 1 września 
1939 r. pierwsze bomby 
i pociski spadły na 

nasz kraj — p. Aniela, ówczes 
na młodziutka pracowniczka 
Urzędu Morskiego w Gdyni 
natychmiast zgłosiła-..Się, jako" 
ochotniczka do ' abrony ' Wy­
brzeża. Bierze w niej czynny 
udział jako sanitariuszka i 
zwiadowca, jej dowódcami by 
li ppłk. Stanisław Wężyk, 
ppor. Kazimierz Rusinek oraz 
por. Michał Bilaziukiewicz. Po 
wycofaniu się polskich oddza 
lów z Gdyni na Kępę Oksyw­
ską p. Aniela otr/ymuje roz­
kaz ppłk. Wężyka, przekazany 
jej przez ppor. Rusinka: prze­
dostać się do zajętej już 
przez wojska hitlerowskie Gdy 
ni w celu rozpoznania nieprzy 
iaaela i jego usytuowania 
na zajętych terenach. Okręż­
nymi drogami p. Aniela prze­
dziera się poprzez niemieckie 
oddziały frontowe, penetruie 
teren, przy

wa ojczyzna nadając p. Anie­
li Jabłońskiej Krzyż Walecz­
nych oraz srebrny medal „Za­
służonym na Polu Chwały" — 
właśnie za jej udział, jako 
żołnierza Września w obronie 
polskieąo Wybrzeża.

Ji LE przedtem jeszcze 
były tragiczne i drama­
tyczne przeżycia lat 

okupacji. Kie-dy załamała się̂  
obrona Oksywia w dniu 19

w maju
siostra i p. Aniela zostają z 
więzienia zwolnione, nato­
miast brat Henryk zesłany do 
obozu koncentracyjnego w 
Dachau, z którego już nie 
powrócił. Ostrzeżone przed 
ponownym aresztowaniem o- 
bie siostry udają się w róż­
na strony. Danuta wyjeżdża 
do Poznania i tu znowu zosta 
je aresztowana (20 czerwca 
1940 r.). Przypadek jedynie 
sprawia, i® przetrwała dwu­
letnie więzienie, najpierw w 
Forcie VII, później w Berlin e.
Natomiast pani- Aniela u- 

cieka do Grudziądza. Tuż po 
jej wyjeździe w gdyńskim mie 
szkaniu znowu zjawa się ge­
stapo. Matka p. Anieli zostaje 
zatrzymana, potem wysiedlo­
na do Lublina w tzw. Gene­
ralnej Guberni. Skierowana 
przez niemiecki „Arbeitsamt ' 
pani Aniela podejmuje pracę 
w hotelu ,,Centralnym" w 
Nowym Mieść e Lubawskim. 
To stad właśnie, przy czynnej 
pomocy swego późniejszego 
męża p. Kazimierza Jabioń-

wrzesma 1939 zbierała ran-f. jonizuje pomoc dla
; jeńców i wrezniow hitierow- 

ch obozów.na pobojowisku, któ- 
następnie wraz z poi-

w/oby w y ró w n a n ie " .

Pani Aniela czuje się zaże- 
rowana dziennikarskim zcin- 
aresowaniem, uważa bowiem, 
e nie dokonała niczego nad- 
wyczajnego, a jedynie speł- 
iła swój obowiązek, jako 
olka, zaś umiłowanie ojczy- 
ny wyniosła z rodzinnego do­
łu, bogatego w tradycje. Jest 
1 „Kronice Powstania Wiel­
opolskiego" we Wło5zakov. 
3ch taki wpis z roku 1919 
M  no cy z 7 n a  S stycznia  
■ i9 r. nasz skład  bro-ni w zb o

' pomocne w realizacji ro,zxa- 
zu okazało się przeszkolenie, 
najpierw harcerskie, później 
zaś odbyte w Przysposobe- 
•niu Wojskowym Kobiet, Wzo­
rowo wykonuje otrzymany roz

nych 
rych
skimi kolejarzami odwoziła 
do gdyńskich szpitali oraz do 
SzkoJy Morskiej. Po dostar­
czeniu ostatniego transportu 
rannych, korrystając z ciem­
ności — uciekła, bowiem je­
den z dowódców ostrzegł ja, 
że Niemcy rozstrzeliwują o- 
chotników, co zresztą później­
sze okrutne doświadczenia po 
twerdziły.
Mimo to już w listopa­

dzie i grudniu/ 1939 r. nawią­
zuje kontakty z n.iełeaalna 
„Wojskową Organizacją Wiel­
kopolską", w której podjęła 
zadania kurierki i koiporterki 
tajnych polskich „gazetek”. 
Jej dom rodzinny stał sie 
miejscem spotkań gdyńskiej 
młodzieży, tu bowiem można 
było posłuchać radia i prze­
kazać innym Polakom wiado- 
mcici podawane przez al an- 
tć\\, jakkolwiek posiadanie 
rcd;a przez Polaków hitlerow­
cy karali wówczas śmiercią.
W  lutym 1940 r gestapo 

■aresztuje p. Anielę wraz z 
cała rodzina, podczas rewizji

fHiS DcTTio * ..'ustry-r.ll ij [ -J ti ’7 ■■■
biornik, W  lochach ąestapo 
na Kamiennej Górze, później 
w więzieniu przy ul. Starowiej 
sk.rj cała ta polska rod’ina 
została poddana brutalnym 
przesłuchaniom. Ostatecznie

m-[ ATYCHMIAST po wyz- 
|Igi woleniu p. Aniela przy- 

Jeżdżą do Gdańska 
wrax ,z innymi Polakami przy­
stępuje do odbudowy ojczy­
zny, Aktywnie też udziela się 
społecznie, m. in. podczas 
wyborów do Sejmu. PRL | 
rad naiodowych. Pracuje za­
wodowo, najpierw w “firmie 
„Skarpa", późnej w handlu. 
Od ponad 22 lat jest człon­
kiem ZBoWiD, nader czynnie 
działa na rzecz ludzi, których 
życie mocno doświadczyło. 
Wieleset godzin ze swego 
prywatnego czasu poświęciła 
dla swych kolegów ZBoWiD- 
awców, którym wytrwale porna 
qa w ich różnych kłopotach. 
Od kilku lat jest na zasłużo­
nej rencie inwalidzkiej, ale 
nie przerwała swej społecznej 
działalności, jest nadal wsze 
dzie tam, gdz o ludzie potrze 
bują czyjejś pomocy.
I ieżeli ądańska delegacja 

kombatantów bedz> mogła 
przedstawić na VI Kongresie 
ZBoWiD w Warszawie swe

także dlatego, że w wielkim 
dorobku gdańskiej zbowidow- 
skiej społeczności jest znaczą­
cy udział p Anieli Jabłoń­
skiej, byłego żołnierza Wrześ 
n a 1939, obrońcy Oksywia.

O s ,  . .
/ /WŁ*. ZJsif\ 1/Ł-*
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Patroni naszych
ulic Włoszakowice

Apolonia Prałat
Apolonia Prałat pochodziła z niezwykle patriotycznej rodziny, 

której Wielkopolska , a nawet dalsze tereny naszej Ojczyzny, 
wiele zawdzięczają.

Jadąc przez Błotnicę, gdy w połowie wsi skręcimy w stronę 
jeziora przy ulicy Jeziornej i miniemy piękny pomnik poświęcony 
bohaterom walko wolność Polski, to za nim, w odległości około 
100 m, pod numerem 97, spotkamy solidnie zbudowane 
gospodarstwo. Jest to dzieło architektury sięgające jeszcze XIX 
wieku -  dom Józefa Siudy i jego małżonki Elżbiety z Piotrowskich. 
Małżeństwo to w ychow ało czterech synów  : Czesława , 
Stanisława, Józefa i Jana oraz dwie córki -  Apolonię i Helenę. 
Rodzice niezwykle dbali o staranne wykształcenie swoich dzieci 
oraz wychowanie w duchu religijnym i patriotycznym. Siudowie 
, a szczególnie bardzo aktywna Apolonia, byli inicjatorami strajku 
szkolnego w błotnickiej i przemęckiej szkole. Za to jej brat 
Stanisław ( późniejszy dowódca Powstania Wielkopolskiego na 
odcinku wolsztyńskini, a w 1939 r. dowódca Obrony Narodowej 
Armii “ Poznań”  gen. Kutrzeby ) został wyrzucony z seminarium 
w Rogoźnie. Idąc z licznym oddziałem na zdobycie Wolsztyna, 
odwiedził Michała Drzymałę. Żołnierze, dodatkowo podnieceni 
szturmem, zdobyli Wolsztyn, gdzie Prusacy musieli bezwzględnie, 
na jego rozkaz , złozyć na wolsztyńskim rynku broń.

O wszystkim tym wiedziała Apolonia, która w obliczu 
zagrożenia Włoszkowic przez jednostkę wojskową wroga ze 
Wschowy namówiła gospodarza, Fr. Szymańskiego, i pojechała 
do rodzinnej Błotnicy po broń, która napływała od brata z 
Wolsztyna. Było to w nocy z 7 na 8 stycznia 1919 roku. Ta broń, 
a szczególnie karabin maszynowy, zatrzymały napastnika w sile 
około 100 żołnierzy w słynnej “  bitwie pod wiatrakami”  8 stycznia. 
Z  wielkim uznaniem podkreślają ten fakt wszystkie kroniki i 
wspomnienia włoszakowickich powstańców. Wszystkie one 
Apolonię, po mężu Prałat, podająjako jedyną z kobiet na pierwszej 
linii frontu pierwszego okresu Powstania Wielkopolskiego--okresu 
ochotników.

Sylwetkę pani Prałat najlepiej obrazuje opis z powstańczej 
Kroniki: “ Rozpoczął sie dzień 11 listopada, dzień ponury i mglisty. 
Punktualnie o godzinie 8-mej odezwały się niemieckie działa, 
kierując pociski na Włoszakowice. Padło około 40 pocisków 
ciężkiego kalibru. Utworzony dość liczny oddział rozpoczął akcję 
zaczepną - częściow o w tyralierach , częściow o w marszu 
ubezpieczonym , posuwając się naprzód. Należy tu znów 
podkreślić odwagę pani Prałatowej, która szła w linii razem z 
żołnierzami, niosąc amunicję i ręczne granaty, zachęcając swoim 
przykładem opieszałych...”

Natomiast w zapiskach po walce U .01.1919 r. pod Zbarzewem 
czytamy: “  O prócz tych sześciu zabitych, pięciu zostało 
rannych...Ranni otrzymali pierwszą pom oc w leśniczówce 
Krzyżowiec udzieloną przez m iejscow ego lekarza Niemca 
Scheinroka oraz panią Prałatową i Krystofiakównę Józefę.”

Dodajmy, że J. Krystofiakówna była wielką przyjaciółką 
Apolonii Pratat. Kiedyś zasłynęła ze swego strajku wraz z siostrą 
w obronie mowy polskiej na lekcjach religii we włoszakowickiej 
szkole. Warto też zaznaczyć, że bratanek Apolonii Prałat, dr Lech 
Siuda, został wybrany Wielkopolaninem roku 1992 i zasłynął 
szczególnie z hasła, które wyniósł z rodzinnego domu także i 
naszej bohaterki : “ Mało wymagać od świata, a dużo od siebie -  
oto recepta na sukces ! “

mgr A. Kaczmarek
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„...Trzeba mało wym agać od św iata, lecz dużo od siebie  
— oto recepta na sukces. ’’

dr Lech Siuda
Jadąc przez Błotnicę, w połowie wsi 

skręcamy w stronę jeziora. Przy bez­
imiennej ulicy pod nr 97 spotykamy 
solidnie zabudowane gospodarstwo. 
.Jest to dzieło sięgające jeszcze XIX 
wieku Józefa Siudy i jego małżonki 
Elżbiety.

Małżeństwo to wychowało czterech 
synów: Czesława, Stanisława, Józefa 
i Jana oraz dwie córki Apolonię 
i Helenę.

Rodzice niezwykle starannie dbali
0 patriotyzm i religijne wychowanie 
swoich dzieci. Wielką wagę przywiązy­
wali do ich wykształcenia. Warto prze­
śledzić ich losy.

JÓZEF
Ukończył Wyższe Seminarium Du­

chowne w Poznaniu i został probosz­
czem w Prochach. Tutaj dał się poznać 
jako wielki patriota i polski działacz 
organicznikowski. U niego wychowy­
wał się słynny w Wielkopolsce dr Lech 
Siuda.

STANISŁAW
? Ukończył szkołę średnią w Śremie 
oraz wyższe studia wojskowe w od­
rodzonej Polsce. Za udział swego ro­
dzeństwa w strajku szkolnym 1907 r. 
w Błotnicy i Przemęcie oraz szkolną 
działalność patriotyczną został okreso­
wo wyrzucony z gimnazjum. Ze wzglę­
du na jego wybitne zdolności, po pew­
nym czasie przyjęto go ponownie 
w szeregi uczniów. W okresie Powsta­
nia Wielkopolskiego był organizato­
rem oddziałów zbrojnych nie tylko 
w rejonie Przemętu, ale w całym po­
wiecie babimojskim. Już 2 stycznia 
1919 r. zdobył Rakoniewice, a 5 stycz­
nia kierował akcją zdobycia Wolszty­
na, a następnie Kopanicy; Kargowy
1 innych miejscowości. Został dowódcą 
Odcinka „Wolsztyn”. Od 311 dowodził 
IV Batalionem Grupy Zachodniej Po­
wstania Wielkopolskiego. Awansował 
do stopnia kapitana.

W okresie międzywojennym, jako 
zawodowy oficer (w stopniu pułkow­
nika), był dowódcą 17 Pułku Piechoty. 
W sierpniu 1939 r. mianowano go do­
wódcą Brygady Obrony Narodowej 
Armii Poznań. Brał udział w słynnych 
walkach „Nad Bzurą”. Zmarł w obozie 
niemieckim w Mumau. „To był czło­
wiek niezwykle zdolny, posiadający 
olbrzymi autorytet” — mówi o nim 
kpt. Stanisław Zajączek (mieszkający 
obecnie w Lipnie), który z płk. St. 
Siudą przebywał w  Mumau aż do jego 
ostatnich chwil życia.

APOLONIA
We Włoszakowicach istnieje ulica 

im. Apolonii Prałat. Mieszkańcy tej 
miejscowości wiedzą, że właśnie Apo­
lonia wpłynęła w znacznym stopniu na 
losy niejednego z ich przodków. Przy-- 
wiozła konnym wozem z Błotnicy ka­
rabin maszynowy, którym wyborowy 
strzelec z Grotnik zatrzymał nacierają­
cy od strony Wschowy oddział nieprzy­
jacielski w „bitwie pod wiatrakami” (8 
stycznia 1919 r.).

Jej postawa sanitariuszki w Powsta­
niu Wielkopolskim, ofiarność i poświę­
cenie, a przede wszystkim głęboki pat­
riotyzm, mogą być wzorem dla naj­
młodszego pokolenia, także i w  dniu 
dzisiejszym.

CZESŁAW
Zaciągnięty przymusowo do prus­

kiej armii —. zginął pod Verdun. 
W Przemęcie przy ulicy Opackiej nr 
1 żyje ur. w 1912 jego syn Bronisław

Siuda. Założył on w latach 30-tych 
w Błotnicy harcerstwo. Organizował 
obozy, ogniska, zbiorowe śpiewy. 
Wspomina z rozrzewnieniem takich 
aktywistów harcerskich jak Fr. Galus, 
Czesław Jackowiak, Michał Frącko­
wiak czy Fr. Makała. Działał w prze­
męckim Sokole i Katolickim Stowa­
rzyszeniu Młodzieży. Obecnie jest 
opiekunem Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej i działaczom spół­
dzielczym. Prawic za największe swo­
je osiągnięcie uważa pełnienie funkcji 
gospodarza Komitetu Budowy Wieży

Podstawy wiedzy dał mu jego stryj 
ks. Józef Siuda, u którego przebywał 
w Prochach. W 1926 ukończył gimnaz­
jum im. Komeniusza w  Lesznie, po 
czym rozpoczął studia na wydziale le­
karskim Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza w  Poznaniu. Ukończył je w 1923 
r. Pracę doktorską obronił 30 grudnia 
1932 r. Po odbyciu praktyk lekarskich 
w uniwersyteckich klinikach, osiadł 
w Buku — wiążąc się na stałe z tym 
miastem, które w 1983 r. nadało mu 
dyplom „Honorowego Obywatela Mia­
sta Buk”.

Zmobilizowany w e wrześniu 1939 r. 
do wojska, przeszedł ze swoimi od­
działami szlak bojowy poprzez Łódź, 
—■Tarnopol. W przeddzień wejścia Ro­
sjan przekroczył granicę Rumunii, 
gdzie do 1940 przebywał w obozie in­
ternowanych żołnierzy. Z Rumunii do­
tarł do Francji. W Marsylii dr Lech 
Siuda został lekarzem okrętowym na 
MS „Sobieski”, który jako statek wo­
jenny brał udział w wielu działaniach

Kościelnej, która po wielu latach znów 
króluje nad Przemętem.

DR LECH SIUDA
Syn Jana i Wandy z Morawskich. 

Urodził się 2 stycznia 1909 r. w Lesznie. 
Obecnie jako niezwykle szanowany; 
i zasłużony lekarz mieszka w  Buku 
— otoczony szacunkiem.

na morzach i oceanach. W lutym 1946 r. 
dr Lech Siuda powrócił do Polski.

Należy sądzić, że błotnicka ulica, 
przy którąj znajduje się zabudowanie 
nr 97, nie musi być bezimiehną.

A. KACZMAREK 
Na zdjęciu w  pierwszym rzędzie w śro­
dku płk. Stanisław Siuda, prawa ręka 
gen. Kutrzeby. *
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Gdańsk, dnia 30,06.1975 r.

O p i n i a <■>
j

Ob. Aniela Jabłońska c. Wojciecha ur. 15c 03o 1916 r c 
Wykształcenie : średnie
Przebieg pracy zawodowej :
2*01,1303 r. - 31.01.1966 r. - Kierownik sklepu 
1 o 02.1966 r, - 31 o 03*1972 r. - Zaopatrzeniowiec sklepów

br. dziewiarskiej

W okresie zatrudnienia 0bo Aniela Jabłońska była pracownikiem 
bardzo zdyscyplinowanym, samodzielnym i ofiarnym.
Cieszyła się zawsze ogólnym szacunkiem zarówno ze strony 
przełożonych jak i współpracowników*
Cechowała Ją w ie1ka aktywność zawodowa.
Równolegle z pracą zawodową O d . Jabłońska wykonywała z pełnym 
poświęceniem szereg funkcji i prac społecznych.
Między innymi wykonywała obowiązki sekretarza Pracowniczej 
Kssv Zaoc^ogown — P o ż y c z k o w e j , ' . o k r e s  jednej kadencji* 
a następnie została wybrana jej przewodniczącą.
Dużo osobistego czasu i zaangażowania włożyła także w pracę 
związaną z pełnieniem funkcji V-ce Przewodniczącej RadyKobiet 
Obecnie Ob, Jabłońska jest nadal aktywnym członkiem 
Związku Zawodowego Pracowników Handlu i Spółdzielczości 
oraz członkiem Koła Rencistów przy W«P.T«0 Gdańsko
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M i s y j n e  
Wieczyste Msze Święte 
5, Mszy św. dziennie 

; zaczęły się odprawiać 
7 lipca 1979r.

j w int
I
; Jabłońska Aniela
- w dowód wdzięczno­

ści -
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Kamę des Bjrięfsęhręibers; Berlin NW 4o, den 3.VIII.1941- , , T Alt-Koabit 12 a.Bobowska Irena

Meine inniggeliebte Ł3atuś !
Am 27.VII. erhielt ich Deine und Bebi lfeben Briefen /yom 3.VII 
u. 17.VII./ fur v.elche ich herzlichst danke. Schade, dass Bu, 
ilamuś, kannst nicht koiaiien an mich. Aber kann nicht maeheri. 
Photografien sind alles aelrr schon, und ich habe mich sehr ge- 
freut, wie imiser, wenn ich erhalt Ńaehricht von Hause. Bora in 
Bild bewundernswiirdig, wie eine Piimschauspielerin /wirklich!/ 
Und wie gross ist Staś - no ja, das ist schon 1 Jahre, wie ich 
alles habe nicht sehen. Manchmal ich kann nicht glauben - schon 
eine Jahre und fa-st 2 Monate! - Manchmal ich denke: das ist 
schon tausend Jahres, und andere mai: gestern ich war in Hause. 
Ueberall ist nicht z u schlinua - ich habe bischen Arbeit /trennes 
wickeln, stopfen etc/, Btiche, und jetst ich habe mir kaufen ein 
Zecihnungsblock und ich viel zeichne - und - und immer ich bin 
versenkt in Irauiaen und Sinnen /ich spreche mit Zwergen und 
Riesen, die Sauberinnen mir Marchen aagen etc .. ./ Meine flause 
ist nur fur mich /meine Zelle ist hier meine Hause - nicht ?/, 
man hat hier nicht su spreciien /ausser Beamten, naturlich/, 
Mmein Stuhl ist elfenbeinern - darauf ich imner sitst, mein
Tisch ist marmelsteinern, worauf mein Haupt er stutzt".....
/wirklich ich immer sitzt auf den meine Bett, - ich haiss das 
"meine Sofa” - "meine elfenbeinerne Sttajt Stuhl" ist von IIolz -
bischen hart - aber in Yers ...../ Ula, hast du nicht vergesoen
unsere verzauberte Insel Atlantyda? Wenh mai mir ist traurig - 
denn ich fahre nach Atlantyda - und mir ist wieder gut. Ich 
habe hier heute viele Flegelei geschriibet, nicht ? Ich schon 
sehe, wie alles lacheln, wenn lesen meine Briefe - ich schrelbe 
deutach wie e iil^Neger^- aber was kann ich machen ? cli^kaiin 
hTcTit~alies einmal gelernet mich.
19•VIII. Meine Boleciina hat Namentag, wiinschen ihr von mich 
alle gute. W-Unschen auch Bolesi Golec /schreiben nach Berlin- 
St Giiarlottenburg - Crefangnis - ich weiss nicht gut Adres./
Und bitte schreiben nach Erna Plasch, Cottbus - Bautzenerstr.l3c. 
denken ihn von mich - ich iiabe ilm nicht vergessen etc. - ich 
glaube Matuś, du weiss wie das schreiben. Kun ftir heut schluss, 
/uff! aber das ist echwer arbei t ; schreiben deutsch]/. Sei 
vielmals herzlichst gegriisst und gekilsst von^eTnei*Dich lie-
benden „ .Isenia.
Grlissen und Ktissen fiir: Ula, Bebi, Staś, Helunia, Dziadek, 
Babcia, Tante Zosia, tante Cesia, Jadzia, Tedziu, Toto, Hala, 
Eden und ganze Unfcsrbcrg, und alles. Ich glaube diese Woche 
koamt Brief. /Ach! fiir Edek, und Tedziu und etc. keine Kuse, 
bltłse Grliss - naturlich/:-

Schi:;ken mich noch mai lo ftmk bitte.
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"■ f l i t f  ^  fjt*aa*a*ai« s jfa/ka ai*al**Jći*f* listu wlfśmlarkl Ix*a/ fi*k*wakl*J
SaawlaJc* fitaąa*** S*xlla fil 40* 1941
i X * * a  £ * k * W a J E a  -----• Mej a £**Maaa Matu* I ,
lx*eael* aaewa wiaaeaeśó ** Cl*kl* I li Awó*M #xawl* al*al**/ ala \ V  
mXfU.ua k&u««« Hat* 1 krtaa kaxAa* aleafekejua. file x*auai*a, ilaeaege al* *txajaałaś *aaa/«k wl*śel *4* mml* s tscmt - ?l*Sf *e twa t/***al je«/ale eetatale fxaaa tara/ t/«*£*l* ail*aa2aa, jealewak « m U 2 w  ma «1mmiśó •* la*. Al* texaa ja* *a*yatk* w jera\aku* 1 4**Ujr* liś*i* aa#laałaa ;x«śb^ k/ś al fxa/aita2:a latalą auklcakf, feńeaeek/ lt&««*««* t*xaa t*ę« ale j»etxaekajf» i#Lt# 1 tak alafł*, Preeaf t/lke * *xs/ałaale j«*ll aeaaaa - klika axt/kił*w t*al*t*w/*a, a wlf*t a/41«, faatf *• afków, «sui|tAt IcjMf 4tra*kl*d, tx**af j>r2f«a> i* **x*waaia» guf A# aaaąeia aelea x/auaków 4 j»axf el*j2/*k wetalaiyrek aajtek * ta j*at alaa*,«» aur/ a** gxak*« faa/atk* laae aaa a wlfal*ala»C* te a tą ekereką £exel ¥ A Sakaala eaujealf l*#lej? Ja eaujf alfaa$*£al* a*kx**» tak** adrewetale ala ae*f aaxaakaćt egreaale t/lke tfakalf *• 4eaa ala •••••••• Okeemle je*t*a aaaa « **11 -ta* liattaa fiaaf eaa*aai*l*l*, at^a t/la kifiów, aeja kelea&aka jejeeaaia a* lame^e wlfaleala - ala ale aaxa*fcaa aa aaa*ta*ść» Prójf, a*rujf, aa/taa, u*af alf 1 ala aaiura&aa, jak: alja eaaa. Ca tu daaaaaa aapieać ? a aai* *1* a*w**e. jpegeea jeat alełaeaa, eafate kura* i i*azea*» al* a*i t* j*at •eąjfta* 1 tak *1* wj***4a* aa awór.A wieeie, a* luki* kura* - jafcaa a**laaa« • •X*xaa wl*l* a*x***aa/*k jpeaerewleń 1 ueałewań •* Twej*j k**kają**j *4xjc1 (-) lx**/Mój js;**uaaj Eeaku I liąflaa xaa a* aale ( aeae aa jeśxeaalet*a a*j*g* a**u ) C* £exatlaea ¥ Jeatea aaxewa 1 Uekr&e al alf wiaial** fil* wi*a •a/ Matu* *xaaa£ała Cl aaja A/*a*ala aa 2w*J* l«l*ala/.J*śll al*t t* aktaaaa Cl j* t*xaat txaaaf fóśa*9 al* t* al* aak.aaal» fxawaa ? ńrkaaa a*4* •!{*/» al* jjilaaf Hat aaa*4al*lal* . A wl«aa» aa aauaa/łaa alf mk al*al*aJcl*#* t/lk.* w wlęal*axu-> alaaaaa ala aaaa t*£* jfa/Jca aa aak*ł/.U aal* al* *i*kaw*^* - txa*a^ j»xa*û ę, tx**a^ *a/taa» u*a<j alf, r/#ujf, - wl*»8 jak t* w wl^al*alu« Due* aaxaf, «l*xa al, aał* fleka* aaxa*ala, al* *p*«l*a Cl aaxa* * al**,£i/ alf kl*a/ś ajp*tkaa/<> A aalś t/l*« £*t*£ «*rów 1 w*a*ł^ jaic Tw*ja leua/aka, któxa Cif aari**aale 

,...noria l n u
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Name das Briefschreibers: 
Irena Bobowska

Berlin NW 4o, den 31.VIII.1941 Alt-Moabit 12 a.

Meine Hebe Matuś!
Endlich wieder eine Nachricht von Dir* Past 2 Konat hatte ich keine Brief und bin sehr unruhig. Ich ŵ eiss nicht warua Du hast keine Nachricht von mir, von Juni, ich habe schreiben alles 2 Woohe, bloss letzte 3 V?oche nicht, weil ich wartet bis kommt Brief von Hause. Na - jetzt ist gut. In eine Brief ich habe geschreiben, dass ich will, du mir schicken, eine Sommerkleid, Striimpfe etc. ... Jetzt ich brauche das alle nicht Sommer ist so wie so vorbei, Schicken mir bloss, wenn Du kanns+ noch mai Toiletten Sachen, wie: Seife, Zahnpaste, Schampoon, 
cream, ein Kampf; bischen Stopfgarn, eine Gummi fur ^eichnen und ein paar warroes Wolle-house /hier ist kalt, Mauer sind dicke/. Alles andere Sache, ich trage von Gefangnis. Was war mit Dorcia Krankheit ? und Grossmutterchen geht besser ? Mir geht ganz gut, aueh mit Gesundheit, bloss ich habe grosse
Heimweh - aber ..... Jetat bin ich alleine in Zelle /diese
Brief ich schreibe auch alleine, darum so viel Fahler/, meine 
Eollegin ist gefahren an andere Gefangnis, aber ich bleibe 
hier gern alleine. Ich trenne, stopfe, nehe, lese und lerne 
und ich weiss nicht wie Zeit mir vergeht. Was mehr schreiben ? 
bei&ir nicht neues. Wetter nicht schSn, viele Gewitter, und 
Regen, aber fiir mich egal, ich so wie so geht nich draussen.
Und Sie wissen, ich liebe Gewitter - mai andere. Hun viele 
herzliche Griisse und Kusse von deine liebende Tochter

Herzliche Griisse und Kusse fiir Ula, Dorcia,/Bebi sei klug 
und nicht krank!/, Staś, Helunia, Grossmutter, Grossvater, 
T.Zosia, alles in Płock und Unterberg und alles andere

Schreib mai fur mich /vieileicht in Brief zu meine Hause/.
Was machst Du ? Ich bin gesund und mir geht ganz gut. Ich 
weiss nicht ob Matuś habe Dir schicken meine Wiinsche in deine 
Namentag, wenn nicht dann ich wiinsche dir jetzt, bischen zu 
spat, aber das -achade nicht ? Entschuldige meine Pahler - aber 
ich schreibe das alleine, und du weiss - ich habe gelernt 
deutsch bloss in Gefangnis - und das ist Ićeine Sprache-3chule. 
BeX mir nicht neugierig - Tch bischen arbeite, bischen lesF, ' 
lerne, zeichne, du weiss - wie in Gefangnis. Ich viel traume 
und glauben mir - ich habe schone Traume, aber das ich werde 
Dię sagen, wenn uns noch mai wiedersehen. Fur heute genug.
Sei gesund und lustig, wie deine Kusine, wer griisse Dir 
herzlieh

Irena

Meine liebe Romek !
Kenia.
31.VIII.41

Irena
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Słsmasasals a JfS/*a alsmląsklsgs lista wlfśmlarkl Irsa/ fls¥swskls

Slfalsais £eklese Berlim KO 18 , Aaia 22.8*1942Barsimstr* 10
Maja Jtta tfajakssaańsŁa Mataś ! Za sstatais tar* list/ ( Twćj i Bski a kwistaia, Swój 1 Uli a llpsa ) aaifkl. Sprawił/ mi Auśsrw«śtl, - swłM2«*a wlaAsmsść s aarfsa/masa Bakii BsAsra. &/•*« im •k#4$a wsa/atklsgs t«br«i«, a awłaaasaa* k/ alf aawaae rsaumlsli, lit Askras kssma t/lks t u  któr/ s&f stara arsaumisó Aragisgs ws waa/atkim. ts t/ls Ala Basi 1 BeAera* Matma! pswlsAa Uli, *e stal* a/ślf s aasaej atarej kajss i ssrAssaals Jsj Aalękaj* aa w/siask.Iłaśslwie mam aalś elf*ką aswlas9 Mataś, ais ufam, *s ksAsisaa Aaislaa. 12,8.42* miałam rsaprawf* 1 as stałam akaaaaa aa karf śmisrsi* Parnię tas: Mataś# k/ł taki skrsa, kisA/ aaakałam śmlsrsl, ks stawiałam alf */sia. £>aiś ja* ais aaam Ifka 1 skslałak/m */ć Ala Ciekle 1 laa/ek, ais pstrafif umrzsć ksa skarg 1 lęku. Umarłak/m aawst a raAsśsią, fA/k/m wisAalała. *s ais mis martwlaz* f/Aajs mi sif, *s kfAs jsszeas *j?ła trajr missi^ss (99 Aal sA w/rska) imam aaAaisjf *s aapiszę Jsszszs łaaajrsa listów* Jsst cm slissals w laa/m wlfalsaiaf ais mam ta rówals* Askras* Jsstsa raasm a a»isma pslkami, śalsjsmjr alf 1 prasujem/ prasa sałjr azisń. Jutre prs/JAaie As mals &sląAz a Ksmuaią Świętą - skssais wslms ml prz/jmswać Jfcsmumię Swift**, stra/małam ts* róśaalss* Wsgóls masaf pswisaaisć* as prasa sał/ szas psk/tu w więzisaiu 1 wsa/ss/ *H Ala mals karazs aszjamil mili, lakls Ja* miałam szszęśsis w */sia, as wssgrasj skazywali mi Aa*s ssrsa, aawsas strzym/wałam wifssj ml* msgłaa s&arswać* fism ts* As kras *s wsz/stks ałs aa śwlssis pssksśal stąA, że laAals ais mausz/ii sif mawaajsm rsaumisć- at<*A ts* walki alf Aa/ mimi. Ja ms*f spsksjmis amisrać, p sal swa* wism9 *s maasJAals lapsa/ saaa, eaeć agr »s ais aekaezjmy* Psaa t/m msgf amisrać Aamais, ks As ksńsa aaskswałam meją wlars i kaar Hsasr. Dlategs tsa ais skłaAam psAaaia s łaakf 1 prssaę"slf tsgs ais rsiliła, fiis wróse ja*As asma, ais msja Ausaa kęAzis aawsas kęAzis pra/ Was, Umrzeć i tak traska, wszsśalsj saj pdśaisj, wifs ts sksjftms. Hfs Mataś, Satuśka i was /ss., msx akeem&ai, sAwagi i spsksja.Jsśllm mszesz Mataś, pra/ślij ml Jssasas trsskf plsaifAa/* Cksiałakjm sAssłaćAa aaaa As Asma awsjs rzssz/,psza t/m msgf ta kapló Arsblaagi * W/Aajs mi sis, zs wslms i teraz pisać safśsisj, jaks As akaaamsj aa śmlsrć -sprćkaj*Ps alksas wifstj mis plszf, lis Itak ais msgłafejrm aapisać wsz/stkisgs ss sasi&łahjm, ais uiam, *s wszyas/mal msi kssaaal wisrzą, *s aawsas tf*f s alsa myślała 1 aa wsz^stks Im Ąalfkujf* Cs jsat a sisslą Staalą? szjr jsat wreszsis w Asma ? Rsmsk miał mieć as ma^ rsaprawf, ais ais Asaałs as ts«s, Jssli masis jakieś wlsśsi s mim ms*s za^*/sis ai jsszsas aapisać. Mam maAzlejf, że wsz/ssv. Ms&lf sif s Clasls Mataś i wszjfstkism msisa kssaam/sk i skslałali/m s/ wszyss/ k/li tas/ aaAswslsar 1 raassal jak ja* Ga/ Tatuś wrósi pszArćw iusałuj gs sAs mals*Maiuś*

Osuszę z asrAsszm/mi pszArswisaiami i asałswamiami Ala
Gis Sie Mat tas, Bafcsi, DziaAĴ a, sissi Zsai, UJLi,X)srsi,
Stasia i Hsluai,

Psaarswisaia i asałswamia Ala wsz/stkism iamysk*
B^Ai Azislma Matuś iwsja Usmia
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FrauengefMngnis. Berlin SO 18, den 22.8,1942 
Barnimstr. 10.

Meine inniggeliebte Matus. Kir die letzten 3 Briefe (Dein Brief und Bebi von April, Dein und Ula von Juli) herzlich Dank. Sie hatten mir viel Freude getan, besonders die Hachricht von Bebi und Bedor Yerlobung 
Ich wiinsche Ihr beide alles aSgliche Gute, besonders, dass sie 8ich. im- 
aer yerstehen, weil gut lieben kann bloss der, welcher sich die Mtihe aacht den anderen verstehen in alles. So viel fiir Bebi und Bedor. Matus sagę Ula, dass ich immer von unsere alten M&rchten denke, Und ich danke 
ihr reeht herzlich ftir den sohttnen Aussschnitt.Eigentlich habe ich heute eine schwere Nachricht Matus, aber.ich glaube 
dass Du mutig wirst sein. Also aa 12.YIII.42 hatte ich den Termin und ich bin zum Tode yerurteilt. Du weisst, Matus, dass war Zeit in welcher Ych den Tod suohte, weil ich Angst von Leben hatte. Ich weiss schon heute garnicht, was das ist, Angst haben und mochte leben fiir Dich und 
andere, aber ich werde k8nnen auch sterben ohne Klagen und Angst. Ich wiirde auch sterben mit Freude, wiisste ich, dass Du sich nicht ktimmem. 
Es scheint mir, dass ich noch 3 Monate leben werde (99 Tage voii Termin; und hoffe, dass Ich noch viele schćSne Briefe scni^beiT^^erdeT^IcHrTiń- 
jetzt in andere GefMngnis, aber habe hier auch sehr gut. Ein mit 2 Po- lin zusammen, Wir lachen und arbeiten den ganzen Tag. Morgen kommt zu mir der Pfarrer mit Kommunion, ich habe jetzt Recht der Kommunion zu empfangen. Ich habe auch einen Rosenkranz bekommen. Uberhaupt musB ich 
sagen, dass ich immer so gut wie geht im Gefangnis hatte und alle gut fiir mich waren und sind. Ich hatte schon solches Gliick im ganzen Leben, dass alle Leute gut zu mir waren und ich hatte viel mehr empfangen, wie ich geben konnte. Und ich weiss, dass das alles B5se auf der Welt und alle K&mpfe kommen bios von das, dass die Menschen sich nicht verstehei gelernt haben. Und ich kann ruhig sterben, weil ich weiss, dass die Zci no cl. I— sast, obgleich wir aie nicht sehen werdeiir. AuE3erd.es ka: 
stolz sterben, weil ich meine Ehre und meinen Glauben zu Ende behalten hatte. Barum raache ich auch kein Gnauen-Ge3uch und will, dass Eu Matus auch keine ahnlichen Bemiihungen tust. Ich kenre zu Hause schon nicht, aber meine Seele wird mit Ihnen fiir irńmer.Sterben muss man so wlcT so, frUher oder spater, das ist gleichgiiltig. Also Matus, Tatuska und alles meine Lieben, Mut und Ruhe! Wenn Du kannst, Matus, schicke mir noch ein bisschen Geld, ich mochte noch meine Sachen nach Hause schicken und ausserdem kann ich hier etliche Dinge kaufen. Es scheint mir, dass 
Du zu mir Sfter schreiben kannBt, ais zu Tod-Yerurteilten. Yersuche.Ich schreibe an niemand besonders, weil so viel wie ich brauche, ktinntf ich so wie so nicht, aber ich hoffe, dass alle meine Lieben glauben werden, dass ich immer an alle denke und Allen fur alles Gute danke. l'as ist mit Tante Stasia? Ist sie endlich zu Hause oder noch nicht. RomeJ sollte den Termin mit mir haben, aber ist nicht ge^ommen. Wenn sie ilachricht von ihm haben, schreiben ir noch, wenn mć̂ glich. Ich hoffe, dass sie alle gesund sind. Ich bete immer fur Dich, Matus und alle meine Lieben und mocute, dass sie so frohlich und zufrieden sein kSnnten wie ich. Wenn Tatuś heimkehrt, gruss ihn und kuss ihn von mir, Matus. Ich ende mir herzlichen Grussen und Kiissen fiir Dich Matus, Babcia, Dziadek, Tante ZoBia, Ula, Dorcia, Staś und Helunia. Griisse uni Kiiuse auch fur alle anderen. S e i  m u t i g ,  Matus.

Deine Nenia
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I.
Bo ia si% uczę największej sztuui życia: tfśai&cnać się zawsze i wszędzie,I bez rozpaczy znosić bólo,I nie -aiować tego co przeszło 
1 nie bać sit tego co będzie*

PomoJŁm aoak głodu I bezsennych nocy - to było oawno,X wisa jak kłuje ziarno, 1Ody w kłębakcnc lałby & airułony Uchronić uię od chłodu*X wiea co znaczy lać łzy niemocy i ale jeden dzień jasny W uio jedną noc cioaną.X nauczyłam sle popędzać ąyalaai Cza-a, co bezlitośnie lubi się dłużyć - X wiea jak ciężko trzeba walczyć ze sobą,Aby nie upaść i nie dać się znużyć Niekończąca, zda się. drogą •••I dalej uczt się największej sztuki życia: Jśaiechać alf zawsze i wszędzie X bez rozpaczy znosić bóle,I nie żałować te^o co przeszło,I rde baz się t<?$o co będzie
IX.
iTzez gwiazdy • i księżyc i słońca protaie;iie,Przez wszystkie blaski istniejąca iiasyłaa w dom mój pozdrowią nie i caojo serca tęskniące*

Pi’z©£ drzewa i krzewy 1 przez wiadru tchnienie Przez wszy .tko co kwitnie i rośnie Za^yłaa w dom aój pozdrowienie X &oje siiy o wiośnie
Przez śnieżą zieleń, przez błękit,Przez ^ry kolorów tęczowych lśnienia Zastań w dom aój pozdrowienie tchnące uiidócią purpurową*

Przez bicie dzwonów, przez ptaszę co pienia, Przez wszystkie śpiowy i dźwięki &usy£aia w dom aój pozdrowienia &' tonach żałosnej piosenki*
Przez sny złoto i srebra aar zenia I poprsez ayóli tęsknych roje,Nasyłam w dom aój pozdrowienia - *-rzy śliJcie wy mi serca 3wotie*
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Ktoś po klawiszach palcami wodzi,0 struny skrzypiec czyjaś ręka trąca.Jakaś melodia zdała nadchodzi -Chcę ją spamiętać, lecz tony się mącą*
I śni mi się w nocy nasze pianino - Czarne, lśniące, stoi pod ścianą - , I czeka na mnie, gdy dni szare miną, Wrócę do niego, gdy wolną zostanę.

Narazie Śnię i rymy składam,,Czasem - choć rzadko, 1%y leję1 bajki sobie opowiadam^*I do snów swoich się śmieję*
Buduję przyszłość promienną, jasną. Pokłady daję z dobroci I wtedy cela przestaje bać ciasną, Przez kraty słońce ją złocić

A w słonecznej jasnej smudze,W blasku przedziwnych urojeń,Dusza się kąpie jak w strudze I lżej oddycha serce moje*

III.

IV.
Jurek z dawnych dni
Jurek jest taki - w dobrym tonie.
I> ó x ilą o e  l a k i e r k i ,
Gładko zaprasowane spodnie,Chusteczka w kieszonce,Kwiatek, albo mastkotka, ts butonierki, Na ustach długie słówka Niezwykle uczenie brzmiące*
Na głowie czapka biała,I tak trochę z góry Spogląda Jurek na świat Przez rogowe okularyI uśmiecha się zlekka ironicznie - Tak właściwie to chciłaby oEłopak kochać i świat i ludzi <>••Ale — podchodzi do niego za sceptycznie, Coś w nim nieufność budzi.

Irena Bobowska 
1941/42
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Odpis z odpisu

Der Vorstand des Jugendgefangnisses Berlin Plotzensee, den 3*3*1947. Plotzensee in Berlin Konigsdamm 7Fernsprechen: 39 39 55
Tgb.-Ur.

B e s c h e i n i g u n g

Irene B o b o w s k i  , geb. am. 3.9.20. in Posen, wohnhaft Posen, Warschauerstr. 116 hat fur die G.St.A.Posen - 20 js. 89/42 hier eingesessen. Sie wurde wegen Vorbereitung -zum Hochverrat zum Tode verurteilt.
* • •• * W.

Einlieferung: 25.9.42. Hinrichtung: 26.9.42
Pieczęć okrągła:p podpis nieczytelny 

Jugendgefangnis Berlin- lotzenseeVerwa1tugsamtmann
Pieczęćokrągła z godłem państwowymi napisem Starostwo Powiatowe PoznańskieZgodność odpisu z oryginałem potwierdza się - Poznań, dnia 13*2.1948 r.Kierownik Kancelari podpis nieczytelny

O C  4 */ 0 Ss : iicMOrf.i VU;' fłjti m  iJajrfacisuisa
8 0 t8 S e»  G ul Gr.u.::;k

ul ?®Ac*oaaaił̂ 'vr 2
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Ppłk dypl. st. sp. Wacła* Tym,

20-089 Lublin.

Szanowna Pani!

Otrzymałem list Pani z 25.01. br. i bardzo dziękuję za zawarte 
w nim wiadomości, po zdrów; mia oraz że książka "Gdynia 1939" podoba 
się Pani. Pan aoc.Rzepnie' k̂i i ja staraliśmy się, by wypadła możli 
wie najlepiej i cieszymy cię, że udało się to nam. Mam sygnały od 
wielu Kolegów potwierdzające taką opinię o książce.

W treści listu wyczuwaćjednocześnie jak gdyby żal, że w książce 
brak jest wzmianki o udzisie Pani w Lądowej Obronie Wybrzeża. To mc. 
je odczucie potwierdza fakt, że następnego dnia w tejże sprawie ot­
rzymałem list z 15.01. br. od pani mjr st.sp. Barbary Jaziewicz, 
Przewodniczącej Środowiska Kombatantek przy Zarządzie Okręgu ZBoWii 
w Gdańsku - list adresowarnp równocześnie do mnie i do pana doc.Rzec 
niewskiego. Dlatego moje niniejsze wyjaśnienie jest równocześnie o ci 
powiedzia na list pani mjr Jaziewicz.

Przede wszystkim podstawowe wyjaśnienie: "Gdynia 1939" nia jest 
"Historią Lądowej Obrony Wybrzeża” w pełnym togo okreólsn ia e-nacae- 
niu, ale jedynie przyczynkiem ao tej historii - przyczynkiem w pos­
taci prawidłowego omówienia/ kilkudziesięciu relacji uczestników ob­
rony. Książka zawiera więc tyx&o te aane i nazwisKa,
autorzy relacji. A że w zbiorze brak jest szczegółowych relacji z 
działań wielu oddziałów, jak np. batalionów rezerwowych, wiele naz­
wisk jest pominiętych. Żale z tego powodu mogliby zgłaszać ■ 
setki, jeśli nie tysiące uczestników obrony. Chcę równocześnie wyjqj> 
nić, że panieńskie nazwisko Pani jest mi znane już od końca 1939 r.
W niewoli bowiem zbierałem szczegółowe relacje od wszystkich spoty­
kanych oficerów Obrony Wybrzeża. Ppłk Wężyk po£ał mi np. ustnie, ż<£ 
w obronie koszar 19 września brała udział m.in. sanit.Prałatówna.
Nie podał mi jednak, że wydawał Pani jakieś szczególne rozkazy. Jzgc 
relację potwierdzą por.Wolski. W swojej relacji, która znajdzie si£ 
w II tomie zbioru /"Na Kępie Oksywskiej"/ mówi on dosłownie: "W os­
tatnim okresie walk na szczególne uznanie zasługuje lekarz Ślęzak 
oraz sanitariuszka Prałat Aniela, która w czasie największej^ ognić*-- 
art. opatrywała rannych i na przedpolu, i w koszarach, przynosząc 
bandaże ze szpitala, w ogniu art. udzielając pomocy".

Przytoczone wyżej relacje są absolutnie pewne, gdyż nie tylko żł 
wzajemnie potwierdzają się , "ale pochodzą z przełomu lat 1939/40 i 
i podane mi były b@z jakichkolwiek inspiracji zewnętrznych. Wspom­
niana wypowiedź por. Wolskiego i uznanie dla Jej postawy, z którym 
całkowicie zgadzam się, znajdzie się w II tomie niezależnie od ni-

5  A? h
L u b l in ,  4 . 0 2 . 1980 i
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niejszej korepondencji.
Teraz jeszcze odnośnie dalszej treści listu Pani, z której wyniks 

że zdecydowała się Pani napisać do mnie o swojej działalności dlate­
go, że "jest w niej /tzn.w książce/ dużo relacji osobistych". Nie mc 
gę oprzeć się przykremu dla.mnie wrażeniu, że jestem posądzony o ja­
kieś subiektywne podejście do autorów relacji: jedni mi się podobają 
inni - nie. Przypuszczam, że za relacje "osobiste'* uważa Pani relacj 
w formie listów do mnie. Chcę więc stanowczo wyjaśnić, że jedynym 
kryterium oceny, jakim się kierowałem, była rzeczowość treści relacj 
i prawda historyczna. Np. ppłk Pruszkowski napisał relację o działaś 
ności 1 MPS /s.34l/, którą posiadam od wielu lat. Moje wątpliwości 
co do niektórych wydarzeń wyjaśniał w licznych listach do mnie. Dwa 
z nich też włączyłem do zbioru /s.370 i 371/, gdyż stanowią uzupełni 
nie jego podstawowej relacji. Gzy listy te można traktować jako re­
lacje osobiste? Obie ich formy są przede wszystkim relacjami dowódcy 
1 MPS, a nie osobistymi ppłka Pruszkowskiego. Relacja w formie listu 
ppor. Chudego /s.332/ jest jedną z najlepszych relacji dowódcy plute 
nu strzeleckiego. Podobnie relacje kpt. Aurelii Łuszczkiewicz czy 
por.Dżennet Skibniewskiej nie są relacjami osobistymi, ale relacjami 
komendantki i adiutantki Organizacji PWK do OK, podającymi organizac 
ję, zadania i sposób ich wykonania przez reprezentowaną przez sf̂ jie 
organizację. Oczywiście, dtr^c sprawozdanie z działdlności jisodlegly- 
sobie jednostek, ich dowódcy, chcąc nie chcąc, podają i swój udział 
w wydarzeniach, dowódca bowiem nie może całkowicie odizolować się od 
dowodzonego przez siebie oddziału. Fm i W ó ą c  jednak ten punkt widze­
nia, należałoby wszystkie, bez wyjątku, relacje uznać za osobiste.

Bardzo liczne relacje w formie listów, jakie posiadam, są równo­
cześnie dowodem jak usilnie starałem się usunąć wszelkie wątpliwości 
w relacjach podstawowych, by dociec prawdy. Pisząc bowiem relację 
autor nie zawsze jest w stanie ustrzec się od mimowolnych błędów, 
względnie podać absolutnie wszystko. Proszę więc wybaczyć, że moja 
skrupulatność i w tym wypadku wymaga, bym poprosił o kilka wyjaśnień 
do ostatniego listu, który Pani uważa za relację ze swej działalnoś­
ci, mianowicie:

- Podaje Pani, że od 1938 r. znalazłszy się w Gdyni, należała 
do pozaszkolnego PWK, którego lokal znajdował się na I piętrze w do­
mu przylegającym do cafć "Bałtyk*1. Został on założony przez instruk­
torkę PWK do OK p. Jadwigę Łojewską-Stempniewicz. Czy to znaczy, że 
p. Stempniewicz również w 1939 r. była komendantką OPWK do OK? Ja 
wiem, że na pewien czas przed wojną i w czasie wojny komendantką z 
całą pewnością była kpt. /taki stopień otrzymała od swoich władz re-

<sortowych z chwilą mobilizacji/ Aurelia Łuszczkiewicz, o której jed­
nak Pani nic nie wspomina w swojej relacji, a może p. Stempniewicz114



była poprzedniczką p. Łuszczkiewicz? Należałoby to wyjaśnić*^
- Nie bardzo rozumiem dlaczego, należąc w Gdyni do OPWK do OK, 

nie działała Pani w ramach tej organizacji, która właśnie w sposób 
według swoich możliwości zorganizowany zajmowała się sprawami, o 
których Pani pisze, m.in. i pomocą dla uciekinierów z terenów walk, 
ale w ramach jakiegoś oddziału ochotników.

- Wycofanie się na Kępę miało miejsce z 12 na 13, a nie 13 na 
14 września. Po tym wycofaniu ppłk Wężyk wydał Pani rozkaz przedos­
tania się do Gdyni i rozpoznania stanowisk art. npla, co Pani wyko­
nała. Pani mjr Jaziewicz zaś w swoim liście przytacza oświadczenie 
sekretarza PPS, Kazimierza Rusinka, że to właśnie on, i to kilkakroi 
nie, wydawał takie rozkazy i Pani je wykonywała. Jego oświadczenie
w nieco odmiennym ujęciu stylistycznym powtarza mjr Zaucha.

Abstrahując już od faktu, że w warunkach naszej obrony zupeł­
nie nie rozumiem sensu wydawania takich rozkazów przez kogokolwiek, 
w dodatku bez wiedzy właściwego dowódcy, tzn. płka Dąbka, trzeba wy­
jaśnić: a/ Kto te rozkazy wydawał: ppłk Wężyk czy ppor. Rusinek?
I czy to był rozkaz jednorazowy, czy zlecany kilkakrotnie?

b/ Skoro rozkaz Pani wykonała, to koniecznym jest podać w 
relacji opis wykonania go i z jakim wynikiem, tzn. w jaki sposób Pa­
ni przedostawała się przez linie niemieckie /tam i z powrotem/ oraz 
ile, gdzie i j a k ą  artyle^i, ::pla Pani rozpoznała. Bez takiego i.mipe’ 
niania każdy, kto z grubsza orientuje się w sprawach walki, może nar 
zarzucić, że relacja nie jest pełna, a tym samym - mniej wartościowe 

W zbiorze relacji "Gdynia 1939" /s.218, 433 i 511/ z dalszym cią­
giem w II tomie /Na Kępie/ przytoczona jest bardzo obszerna i szcze­
gółowa relacja mjra Zauchy, której pełny tekst autor udostępnił mi 
już w grudniu 1939. Niestety, nigdzie nie podaje on danych zawartycł 
w liście pani mjr Jaziewicz.

Podkreślam z całą stanowczością, ze jestem absolutnie przekonany 
i to nie od dziś, iż brała Pani udział w obronie Wybrzeża i zachowy­
wała się bardzo dzielnie. Relacja jednak, by mogła być wykorzystana 
musi być należycie uwierzytelniona nie tylko przez osoby postronne, 
ale i przez samego autora.

Zwracam dwie duże zbiorowe fotografie z 1933 i 1936 r., dotyczące 
pracy Pani poza Wybrzeżem, w innych okolicach kraju. Dla Pani nie­
wątpliwie są one pamiątką. Natomiast małą osobistą fotografię Pani 
pozwalam sobie włączyć do mojego zbioru fotografii Obrony Wybrzeża.
Kopie niniejszego listu otrzymują:
1. Pani mjr B.Jaziewicz, jako od­powiedź na list z 15.01.1980 r.2. Pan doc. A. Rzepniewski. /Łączę wyrazy szacunku ;_i_-
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Szanowna ir1 ai i i \

Ssrdsczni8 ci z i §kuj 0my zs. fcardzo o .o 3s0rn4 i przs jnru.j ć̂*- 
cą relację o Pani działalności konspiracyjnej,Jesteśmy także zo- 
'd o w i ąz an i za c e nn 0 *11 w agi o w a i c e konspirscy j n e j £> 1 i s k x ch P an 1 o ~ 

s óls r 3 ad z i my / ż 0 na tym m s  skończy się nasza współ prsca /.Dowiem 
liczymy na to,-że skłoni Pani do napisania relacji również swoich, 
znajomych / którzy do tej pory tego nie uczynili.Bardzo zależy 
nam na gromadzeniu, dokt-imentów h§d^cych świadectwem tamtych cza~

S  ÓW r

L ą cz ymy serde czne pozdrowi en i a i wyraz y s z acunku,
Z poważaniem .

r Ei i a Skerska 
dokumenta1istka Fundacji

Archiwum Pomorskie A K

Pani
Anie1 a Jabłoftska 
80--S79 Cidańsk-Wrzeszcz-

Toruń i i ,08,i 999 r .

122



S z a n o w n a  Pani !
' W ' ’ ’

P r a g n ę  p o i n f o r m o w a ć  uprzejmie,, że na p o d s t a w i e  re­

lacji ,k t ó r ą  Pani prz e s ł a ł a ,  z o s t a ł a  z a ł o ż o n a  w nas z y m  

A r c h i w u m  t a k ż e  o s o b o w a  śp. Pani S i o s t r y - D a n u t y  C z a r n e c k i e j .

B y ł a b y m  w d z i ę c z n a , g d y b y m  m o g ł a  u z y s k a ć  o d  Pani 

jeszcze więcej i n f ormacji na temat. S iostry. Aby u ł a t w i ć  Pani 

sp i san i e r e 1 ac j i , p o z w ą  I ant sob i e do ł ąc zy ć sc h e m a t . Czy P a n  i 

siost r a była z ap rzys i ę ż onym c z i o nk iem Wo js k owej 0 r g a n i z a c j i 

W i e l k o p o i s k i e j ? C z y  p o s i a d a ł a  p s e u d o n i m ? J a k  u ł o ż y ł o  się Jej ży ­

cie po o p u s z c s e n i u  o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o ?  1 

■ r̂,. Ł ą c z ę  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a  i w y r a z y  s z a c u n k u .

Z p o w a ż a n i e m  „ . i p / . „ .

m g r EI 1 a S k e r s k a 

d o k u m e n t. a 1 i s t k a F u n d a c j i A r c hi i w u rn 

P o m o r s k i e  A K w T o r u n i u

I o r u ń  3 0 c zer w c a i 999 r - 

Pan i

An i e 1a Ja bło ńsk a 

80--279 G d a ńs k - W r z e s z c z
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Toruń 1999-07-31 

P a n i

A n i e l a  J a b ł o ń s k a  

8 0 - 2 7 9  G d a ń s k  W r z e s z c z

S z a n o w n a  P a n i  A n i e l o !

W i m i e n i u  P a n i  P r o f e s o r  E l ż b i e t y  Z a w a c k i e j  b a r d z o  

s e r d e c z n i e  d z i ę k u j ę  z a  l i s t  i  z a w a r t ą  w  n i m  i n f o r m a c j e  o 

ś p . A n n i e  H a n i c k i e j , k t ó r a  ma w n a s z y m  A r c h i w u m  t e c z k e  o s o b o w ą  z  

r e l a c j ą  p . B u z o w s k i e j . I n f o r m a c j e  p r z e z  P a n i ą  p r z e k a z a n e  p o z w o l ą  

n a m  w z b o g a c i ć  w i e d z e  o  n i e ż y j ą c e j  K o n s p i r a t o r c e ,

D o  l i s t u ,  w i m i e n i u  P a n i  P r o f e s o r  d o ł ą c z a m  

z a p r o s z e n i e  n a  u r o c z y s t o ś ć  o b c h o d ó w  s e t n e j  r o c z n i c y  u r o d z i n  

g e n . M a r i i  W i t t e k ,  k t ó r e  o d b ę d ą  s i e  w W a r s z a w i e  d n . 1 6 . 0 8 . b r .

Ł ą c z e  b a r d z o  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a  i  ż y c z e n i a  z d r o w i a .

Z  p o w a ż a n i e m  km .........................

E l  l a  S k e r s k a  

d o k u m e n t a l i s t k a  F u n d a c j i  A r c h i w u m  

P o m o r s k i e  A K  w T o r u n i u
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8 0 -  £ 7 9  G d a ń s k .

S z a n o w n a  P a n i !

B a r d z o  d z i ę k u j ę  z a  p r z e s ł a n i e  k s e r o k o p i i  d o k u m e n t ó w . ,  b o

z a  z d j ę c i a  P a n i  P r o f e s o r  p o d z i ę k o w a ł a  o s o b i ś c i e ,  W  z a ł ą c z e n i u

p r z e s y ł a m  z a p r o s z e n i e  n a  s e s j ę  i  k o r z y s t a j ą c  z  o k a z j i  p r o s z ę

P a n i ą  o  p o t w i e r d z e n i e  i n f o r m a c j i ,  k t ó r ą  p r z e k a z a ł a  P a n i  w

r e l a c j i .  C h o d z i  b o w i e m  o  t o ,  ż e  P a n i  P r o f e s o r  g r o m a d z i  n a z w i s k a

k o b i e t - P a t r o n e k  u l i c ,  w r e l a c j i  w s p o m i n a  P a n i ,  ź e  w  m i e j s c o w o ś c i

W ł o s z a k o w i c e  S a m o r z ą d  n a d a ł  u l i c y  n a z w i s k o  P a n i  ś p . M a t k i

A p o l o n i i  P r a ł a t .  b o h a t e r c e  P o w s t a n i a  W i e l k o p o l s k i e g o ,  C z y  t a

u l i c a  i s t n i e j  d o  d z i s i a j  ? M y ś l ę ,  ż e  n a  p e w n o  p o s i a d a  P a n i  n a

t e n  t e m a t  i n f o r m a c j ę  i  p r z e p r a s z a m  z a  k ł o p o t ,  a l e  c h c i a ł a b y m

m i e ć  a k t u a l n e  d a n e ,  a  P a n i  w  r e l a c j i  n i e  w s p o m i n a ,  k i e d y  t e n

f  a k  t  m i  a  ł  m i  e  j  s  c  e  ,

Ż y c z ę  P a n i  p r z e d e  w s z y s t k i m  z d r o w i a ,  b o  s ł y s z a ł a m  o

n i e s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u „

Ł ą c z ę  w y r a z y  s z a c u n k u ,

Z  p o w a ż a n i e m  . . . .  . . .
E 1 ż  b  i  e  t  a  S-k e  r  s k  a  
d o k u m e n t  a 1 i  s  t k a
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Szanowna Pani

i [ftOm ./ i m  e U i
A
T ł

W imieniu całej społeczności szkolnej oraz rodziców składam 
Pani bardzo gorące podziękowania za przekazanie naszej szkole oso­
bistych cennych pamiątek rodzinnych, które będą pomocne przy pa­
daniu naszej placówce imienia Powstańców Wielkopolskich. Powyż­
szą uroczystość planujemy na 6 stycznia 2004r. gdyż tegoż dnia na 
rozkaz por. Stanisława Siudy rozpoczęło się powstanie w Przemęcie, 
które dało nam wolność.

Korzystając z okazji składam Szanownej Pani serdeczne gratula­
cje z otrzymania stopnia oficerskiego.

Życzę dużo zdrowia i wielu sił witalnych.

Z wyrazami szacunku

Przemęt, 23 V 2003 r

141



142



143



V

144



145



146



147



148



149



150



151



152



153



154



155



156



157



158



159




